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m.
Chociaż to zda się może dzieciństw em , szalik b łę ­

k itny  b y ł n iew ytłóm aczonym  w ęzłem , k tó ry  nas 
po łączał. B ył tajem nicą naszej m iłości, z ja k ą  się 
łączy ł ów  u ro k  n iew ysłow iony, k tó ry  znasz zape­
w n e ,  je iliś  doznał c ierp ień  serca. N auczyliśm y się 
rozm aw iać z sobą za pom ocą tego.szalika. T a k i m  . sp o ­
sobem -w iedzia łem , k iedy  M aryja m iała  pozostać w 
zam ku, przechadzać się ra z e m  z tow arzystw em , lub  
znajdow ać się sam a n a d  jez io rem . Jeźli się ukazyw ała 
bez szalika, b y ło - to  sm utnem  -oznajm ieniem , iż m u­
sim y być rozdzieleni; gdy go z. lekka zarzuciła  na 

!jgłow ę,ocieniając on śliczną je j  tw arzyczkę i.ch ro n iąc  
j ą  niby. od  w ieczornego ch łodu  , dozw alał m i iść 
za n ią . .

T rzebaż- ci pow iadać, że życie* człow ieka je s t 
ty lko  d ług iem  dzieciństw em , k tó re  cacka swe od­
m ienia? T ylko  jeźli w ierzysz w zgryzoty, nie ig raj z 
tk liw em i uczuciam i kobie ty .—  Zasypiam y na ok rę­
cie, k tó ry  w ątłą  tylko deską od  śm ierci n a s  p rz e ­
dziela; podobnież pozw alam y up ływ ać dniom  i go­
dzinom . Byliśmy oboje na okręcie, m usieliśm y obo­
je  zatonąć w o tch łan i.

W ielka zm iana zaszła we m nie. U koiły  się nam ię­
tne m oje uniesienia; gw ałtow na m oja dusza sta ła  się 
u leg łą  anielskiej-łagodności M aryi. M dosc, k tó ra  d o ­
tąd traw iła  mię pozerczym  sw oim  ogniem , zm ieniła 
się w łagodną cnotę. P ra g n ą lem  ly iko m iłości, k tó ­
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ra  uszczęśliw ia, p o ją łem  m iło ść , k tó ra  czyni le ­
pszym.

Poznaw szy M ary ją ,trzeb a  by ło  dziwić się je j 'b e z u ­
stannie- i kochać na zawsze. Szczęście ugruntow ane 
na tylu w dziękach i cnotach, tak  mi się zdaw ało ła -  
tw em !—  Gdyśm y byli razem , rozm ow y nasze sta­
w ały  się pow ażne i surow e; lub iła  m ów ić o p rze d ­
m io tach  godnych rozum u, ja k  je j się zdaw ało , da­
leko od niej wyższego; lecz się m yliła. P od  lem i nie- 
śm iałem i wdzięki, pod  tą dziewiczą skrom nością, od­
k ryw ałem  g łębok ie  myśli i uwagi, k tórych  nie by ła  
w inna w ykształcen iu , k tó rem i sam a n a tu ra  ją  n a ­
tch n ęła  , a k tó re  m oże m iłość rozw inęła zupełnie . 
S po jrzen ia  m oje, p rzenikając do lej duszy pobożnej, 
kochające j, gotow ej na w szelkie pośw ięcenia, zara­
zem  tak słabej na oparc ie  się m iłości, ale tak  m o­
cnej przeciw ko złem u, odkryw ały  po raz pierw szy 
to , co k o b ie ta  w yjaw ia tylko g łęb o k iem u , p raw dzi­
w em u przyw iązaniu, k tó re  ją  um ie odgadnąć i pojąć 
zupe łn ie .

N iekiedy M aryja p rzechodziła  z g łębokiego  dum a­
nia do dziecinnej p raw ie  wesołości. D osyć było  p rze­
lo tnego  obłoku , zabrzm ienia dz wonu poblizkiej wio­
ski, książki o tw arte j, p ięknej myśli, k tórą um yślnie 
n iekiedy naprow adzałem , aby rozproszyć obawę ó 
przyszłość, k tó ra  ją  c iąg łe‘dręczy ła .1

P ew nego p o ranku  zatrzym aliśm y się nad brzegiem  
jezio ra . Pow ietrze b y ło  czyste; zieloność świeża rśw ie- 
tna , lekki w ietrzyk k arb o w ał b łęk itne  fa le , k tó re  z 
c i c h y m  szm erem  całow ać się zdaw ały traw ki nad­
brzeżne. M aryja usiad ła  w m alem  czółenku; P ań i-1 
M** czekała  n a  nas pp  d rug iej s tron ie . •
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—  Pójdź, pójdź, — rzekła do mnie w esoło —- o- 
spuścmy ziemię; nie trzeba nam  żagli, wioseł; spróbuj­
my, jak  nam w iatr naszego szczęścia posłuży, Z je ­
dnej strony te czarne skały, z drugiej róźanne krza­
ki. Śmiej się, śmiej; jestem  waryjatka, wiem o tein....
—  Ijuż odbiliśmy od brzegu. W iatr był tak słaby, 
źe czółno prawie się nie rusza k).

Ach!— zawołała M aryja —  żagla! żagla! sza­
lik ! szalik!

1 natychmiast, zdjąwszy szalik ze szyi, uklękła i roz­
postarła go przeciw wiatrowi: ja  oba końce trzy­
m ałem  ponad je j głową. W ówczas, czy wiatr za­
czął mocniej powiewać, czy nas nurt unosił, łódka 
zaczęła zmierzać ku przeciw nem u brzegowi. Nie 
spuszczałem oka z Maryi. Tw arz je j mieniła się za 
każdą zmiąną kierunku. W iatr zaczął dąb mocniej i 
pędził nas prosto ku czarnym skalom; przylądowa- 
liśmy donich. M aryja blada, prawie om dlała, upadła  
na me ręce. Usiłowałem przybić czółno do lądu, a 
wspierając Maryją, nadarem nie tkliwemi wyrazy sta­
ra łem  się zatrzeć bolesne wrażenie, jakiego dozna­
ła. Gdyśmy wysiadali, wiatr uniósł powiewną gazę, 
i zaczepiła się o gałązkę róży— O! co-za dzień nie- 
szczęsbwy.Zobacz, zobacz prędko, pzysią n ierozdarł. 
W ybacz mi tę słabość, to -dzieciństwo, —  rzekła, po­
dając mi uprzejmie rękę i zmuszając się do uśmiechu.
- O! wiem dobrze, źe to dzieciństwo. Od dawna uro­
iłam  sobie, źe gdyby ten szalik rozdarł sic przypad­
kiem, tybyś przestał mię kocliac. Przywiązuję do 
tego szalika taką zabobonną wróżbę! Mój um ysł tak 
jest słaby, Yy wyobrażam sobie, źe uęnarłabym, gdy­
byś go rozdarł własną ręką. O! nie, nie, to nigdy bydź 
nie może; patrzaj, patrzaj, nie rozdarł się. Nigdy, ni­
gdy!—  Biedna Maryja, co-za przeczucie!

Gdy niepogoda nie dozwalała wyjść, trzeba było 
siedzieć koniecznie w pałaeu. W  przytomności tylko 
Maryi m iewałem  udział w powszechnej rozmowie. 
Lubiłem  wówczas ślachetne i wspaniałomyślne u- 
trzymywac zdania. Uśmiech Maryi podniecał m oją 
wymowę, lub bojaźliwe spojrzenie ostrzegało, żem 
się zadaleko uniósł. Nikt tak czuc nie um iał jak  my; 
czułość i dowcip napróżno były trwonione. Maryja 
sama mię tylko rozumiała; ja  sam tylko odgadywa­
łem  Maryją. Jej ojciec by ł człowiekiem bogaty m i 
mc więcej; lecz je j matka pochodziła z najdaw niej­
szej francuzkiej ślachty; wykształciła swą córkę we 
wszystkiem, co było dobrem , przyjem nem ; uposaży­

ła ją  starodawnemu wdzięki, nadając je j układnośc 
a zarazem prostotę dawnego towarzystwa, po któreni 
niedługo wspomnienie tylko zostanie.

M aryja czuła głęboko piękne sztuki; za głęboko 
może, żeby je j taleuta mogły bydź ocenionemi przez 
ludzi światowy ch, dla których piękne sztuki są tyl­
ko zabawką, przepędzeniem  czasu,którzy niepojm u- 
ją  prawdziwego ich wdzięku. Maryja lubiła muzykę, 
m alowanie, jak  lubiła piękną naturę, wszystko, co 
przyozdabia ziemię, co wznosi duszę i um ysł, i zno­
śniejszą czyni rzeczywistość życia. Nie pyszniła się 
ze swych talentów. Przypadek odkrył mi pewnego 
wieczora, źe M aryja zajmowała się muzyką.

—  Czy Panna Baronówna śpiewa?— spytał gość 
nowo przybyły Pani Al**.-—Śpiewa, ma niejakie p o ­

czątki; lecz ja  je j nie słyszałam nigdy i, mówiąc mię­
dzy'- nami, n ie bardzo musi bydz mocną w  muzyce. 
Ale Pan lepiej sam jej zapytaj.

bs JiHa G powiedział kilka słów Baronowi, ten 
zbliżył się do córki i pomówił z nią cicho. Maryja 
wst ała i wzięła harfę, stojącą w zakącie najciem niej­
szym salonu.

—  Naprzód proszę o przebaczenie,—  rzek ł Ba­
ro n .—  Mą ryj a umie tylko kilka staroświeckich ka­
wałków. Gdyby kuzynka raczyła, m ogłaby je j udzie­
lić dobrych rad  i przykładu.

Tymczasem zamyślona M aryja zdawała się sz u ­
kać jakiejś śpiewki. Pierwszy raz wżyciu usłyszałem  
prawdziwe śpiewanie. Pierwszy raz w życiu pojąłem  
tę niebiańską mowę, objawiającą wszystkie h a r m o ­

nijne i szczytne myśli duszy ludzkiej, to wszystko, ro ­
by mowa wyrazie chciała, gdy je j słów juź zabraknie. 
Znalazłem całą duszę Maryi w tych tonach tak głę­
bokich, tak smętnych, tak czystych, k tóre czułem 
że zw racała do mnie, do mnie jednego na całym ś wię­
cie: była-lo  nowa rozmowa, którą je j dusza duszy 
mojej objawiała. W yrazy włoskie zdawały się bydź 
umyślnie stworzone dla nas i dla naszej miłości.

Gdy ustały te czarujące tony, pierwszy głos, k tó­
ry  przerw ał milczenie, dreszczem mię przejął!

Ale to bardzo dobrze, Maryjo, —  rzekła Pa­
ni Al**.

—  To prześlicznie,— pow iedział Hrabia.— Bardzo 
ładnie —  dodał Baron.

D obrze, prześlicznie, ładnie, by l0-to zupełnie co 
innego; nikt właściwego nie wynalazł słowa.

Niekiedy rysowałem  w załomie którego z wiel-



kich okien salonowych. M aryja b ra ła  wówczas ro ­
botę i pracow ała obok mnie; rozmawialiśmy.z cicha. 
Chciałem  zrobić widok naszego jeziora: udzieliła mi 
rad , kazała nieraz przerabiać i mazać, gdyż umia­
ła  czuć naturę lak trafnie, tak głęboko! Lubiliśmy 
bardzo te rysunkowe godziny. Było w tem zatrudnie­
niu  jakoweś szczęście, jakowaś spokojność domowa, 
k tó re  nas wdziękiem swoim łudziły. W ówczas u- 
kładalism y plany przyszłej szczęśliwości, zamilcza­
jąc  zgodnie o sposobności uiszczenia onycli. Zdaw ało 
nam się, źe. zawsze takowem  życiem żyć będziemy, u- 
dzielając sobie wzajemnego wsparcia.

Niestety! dla czegóż czuliśmy -zarówno o b o je  to 
szczęście tak skromne, tak proste, tak prawdziwe? 
Nikt jednakże na około nas me pomyślał jeszcze © 
zakłóceniu onego. Nie byłem  elegantem  pierwsze­
go tonu, nie m iałem  żadnego tytułu, nie posiadałem  
m ajątku; któżby m ógł zważać na mnie i sądzie, że 
jestem  niebezpiecznym idla bogatej ii świetnej dzie­
dziczki?

W iele nowo przybyłych gości zapełniało zamek. 
M aryja stawała się codziennie bardziej zamyśloną; 
niekiedy rob iła  wysilenie, aby się ukazać w esołą, 
lecz za m om ent w padała w zwykłe swoje dum a­
nie. Niekiedy zdawała się uciekać przedem ną, a za 
chwilę wracała z większem wylaniem, z większą u- 
fnością jak  dawniej, chcąc mi jak  najprędzej nagro­
dzie przykrość, k tórą czuła iż mi sprawią. Stan ten 
widocznie skodził j ej zdrowiu; często lękałem  się 
o nią: ]ecz gdy chciałem  mówić, aby koniecznie na­
prowadzić wytłómaczenie, nie śmiałem tego uczynić, 
•widząc, jak  się podobnej rozmowy lękała, i z dnia do 
dnia odkładałem .

Pewnego wieczora, bardziej jeszcze dręczony jak  
zwykle, chciałem  odwiedzić tę ław kę ze mchu usła­
ną, na której siedzieliśmy nazajutrz po mojem przy­
byciu. Maryj a, która m niem ałem  że je s t wpałacu, sie­
działa na niej, trzymając książkę w ręku. Skoro mnie 
ujrzała, skinęła abym usiadł przy niej. Książka ta, 
by ł-to  zbiór poezyi, który je j dniem ,przekładany k ar­
teczkami wierszy własnej mojej roboty. Położyła 
ją  na kolanach i wskazała mi palcem  ostatnią zwro­
tkę obrazu szczęśliwej miłości, k tóry pisząc myśla­
łem  o nas:

Podzielali, sobą zajęci jedynie,
I chwile szczęśliwe, i gorycze świata;

•Łączącsiebie myślą wnad-ziem skiej krainie: 
Jak dwie krople rosy na kielichu kwiata.

—  Ach! —  rzekła, oparłszy nadobną głowę na mo- 
jen i ram ieniu—  czyby-lo bydź mogło? O! nie, nie» 
to sen zbyt piękny!

Przycisnąłem ją  namiętnie do serca. Nagle spu­
ściła głowę na ręce i zaczęła rzewnie płakać.

Nie m ogłem  mówić, ocierałem  tylko.jej łzy szali­
kiem.

—  A ch!— -rzekła,—  zawsze łzy, i jeszcze łzy, i zar 
wsze, zawsze. Wybacz. T y  jedynie.jesteś przyczyną 
mego cierpienia.

W zięła moje ręce, i rzucając na mnie najtkliwsze 
spojrzenie łzami przyćm ione:— Dziękuję ci! tak 
byłeś dla mnie dobry; niczego się n ie  domagałeś po 
tym  wieczorze na ganku.... Dziękuję ci za te wszy­
stkie srogie ofiary...

—  Ma ryj o, domagam się tylko zupełnego zaufa­
nia, k tóre  ulży tw em u sercu...

—  Ach! gdybym m iała jakow e zmartwienie, zlttó- 
regobys m ógł mnie pocieszyć, dawnobym sprawiła ci 
tę przyjemność. Dla czegóż m nie zmuszasz zakłucić 
tę trochę szczęścia, k tóre mó wisz, że ci przynoszę? Ach! 
dla nas nie ma przyszłości.

Powiedz, że jestem  dziecię, że mnie obłąkuje zbyt 
żywa wyobraźnia. W szystko to bydź może. Ale moje 
przeczucia nigdy mię nie zawiodły. Przymuszona od 
dawna sama w sobie wszystko tłu m ić , pozbawiona 
opieki m atki, na której łonie łzybym moje ukryć 
m ogła, bez rady, bez wsparcia, nie m iałam  nigdy in­
nego przewodnika, prócz Boga i mego serca,...

—  Maryjo! to serce, k tóre w  tej chwili bije na 
m ojem  sercu, nie powiada?, tobie, że jesteś m oją, źe 
żadna siła ludzka rozdzielić nas nie zdoła; źe jesteś 
moją na życie i wieczność?...

— Nie! nażycie... twoją, niczyją... Jakiegoż szczę­
ścia mogę ja  udzielić?,.. Biedne igrzysko uczuć, my­
ś li... Nie main siły do życia... nigdy je j nie miałam*, 
tylko aby uczynić ciebie nieszczęśliwym !..— Maryjo 
ukochana!-— Wszystko nas dzieli. —  1 znowu padła 
na me łono, a łzy długo wstrzymywane głos je j stłu­
miły....

—  Co słyszę? —  rzekła powstając nagle —  kto cie­
bie woła? Ach! przychodzą mi wydrzeć ciebie. Jak* 
to! tak prędko! tak prędko!

W istocie głos jakiś pow tarzał me imię: był-to
służący, który mi pilny list przynosił. Pow róciłem



ck>- Maryi; List ten donosił mi o niebezpiecznej cho- 
rpbie mojego ojca: podałem  go jej.

—  Jed ź ,— rzekła —  nie myśl o mnie-!— I wraca­
jąc  do zamku otarłszy łzy, raz ostatni wsparta na zno­
jem  ramieniu, w ynajdow ała co tylko m ogła,aby mię 
uspokoić i dodać odwagi do zniesienia tak niespo­
dzianego nieszczęścia. W  kilka godzin później, dar 
łeko juz byłem  od niej.

( d a g  dalf zy nastąpi.)

M OD Y  P A R Y ZK IE .

Pomiędzy najświeższemi paryzkiemi■strojami, któ­
re  wysłane z tej stolicy gustu, przybyły nowych 
wdzięków dodać naszej pięknej p łc i , . odznaczały 
się szczególniej: turban a la  s y l p h i d e  blado-w i- 
śniowy; kapelusz zwany Dziewiczym, z aksamitu ska- 
biozowego, koloru, z pękiem piór b ia łych ; różowa 
atłasowa kapotką, z białą kitką na bok spadającą; 
i kapelusik a la  M a r g u e r i t t e  d e  B o u r g ę g n e  
ze wstążek atlasowo-dyjam entowych.

Stroje zamówione do Petersburga jeszcze większą 
świetniały rozmaitością; odznaczała się szczególniej 
zielona aksamitna suknia, z podw ójną ohlam ką so­
bolową, stan z przodu gładki wysoki, ty ł lekko m ar­
szczony, rękawy niezmiernie szerokie z sobolową o- 
paską koło ręki. D ulijetka z tureckiego aksamitu, 
koloru ciemno-tabaczkowego, podszyta wiśniowym 
atłasem  z podobuemiż rulkam i; peleryny wązkie na 
piersiach, szeroko spadały na stan i rękawy. Suknia 
jabłkow ito-zielona, wyszywana w- jedw abne groszki, 
otoczona u dołu bukietam i róży bengalskiej; stanik 
grecki, przepięty był na rannem u bukietem, podo­
bne liże róż, ; pływających: na rękaw.

Najpiękniejsze kapelusiki są z krepy różow ej, z bu ­
kietem różowych m arabu biało •poszeonowanych; 
drugi podobnyż bukiet umieszczony pod rondem , w 
■micjsc.u gdzie się wywija, najpowabniej liarinonijuje 
lekki swój puszek 'z  odcieniem ciemnych lub p ło ­
wych' w łosów, i cydównie przy nadobnej wydaje się 
twarzyczęe.'.

Bąrdzo; wzięte są w- tej chwili kapelusze z błękitne.- 
go, akśa.mitOrozdobiono jeduein, długiem , spadają- 
ceirfb ł ę k i t  ucjn piióreon .

Pjękfte slafróczki pół -negliżowe byw ają zwykle z 
aksamit ii; skabiozow ego, ram ona, albo habrowego. 
fp ib zy tc  są m orą luj).kolorowym atlasem. ,Nic pię­

kniejszego jak  ślafroczek aksamitny ram ona, podszy­
ty atlasem  niebieskim z takiemiż obwódkami, w ło­
żony na spódniczkę z,białej m ory, z kapelusikiem 
błękitnym  atłasowym, z którego spływa dlug'ie pió­
ro błękitne.

Boa tego roku w ypadły z,łaski; długi1 szal kasze— 
mii’owy w wielkie bukiety, zastępuje ich miejsce,

Coraz więcej widać szali tartanowychglecz elegant­
ki pierwszego tonu porzuciły  je  zupełnie.

T a r tany w cieniowane kraty są najnowsze-i najbar­
dziej używane.

Najnowszy fason sukien pół-ubranych na tern za­
leży, iż są roztw arte zupełnie na boku, i powiązane - 
kokardam i atlasowych fasonowanych wstążek.

K olor błękitny jest najbardziej używany. Noszą 
mnóstwo kapeluszy szkarłatnych, przew iązanyckhia- - 
łą. opaską, spadającą w długi węzeł.

W idać wiele kapotek negliżowych, otoczonych p u - - 
chern łabędzim. Kapot ka różowa atłasowa, o to czo -- 
na różowemi m arabu, cudnie -wygląda..

LASKI:
Magnaci Perscy, .zamiast noszenia w ręku trzci­

ny bambusowej, lub lekkiej laseczki, jak  nasi elegan­
ci, podpierają się ogrom nym  sękowatym kijem. Gu­
bernator Ispahański, przechadzając się dnia pew ne- • 
go po swoim ogrodzie, postrzegł młode! d rz e w k o ,. 
k tóre , zdało m u się bydź wyśmienite na zrobienie 
laski. Kazał; je  wyrwać iznalazłpod  korzeniem szka­
tu łkę pełną pieniędzy, k tórą poprzednik jeg o  za­
kopał, zasadzając drzewo. . Rozkazał powyrywać 
wszystkie m łode drzewka, i zebrał sobie za nie nie— 
szpetną sumkę. ,

K '  a i a m b  u r  ; tv
Na mocnym gruncie stać-m usi Z um alakarreguy, „ 

kiedy go dotąd M in  ą w powietrze, wysadzić nie uia- -
° tl.o *

W e W łoszech jediia  tylko rzeka nazywa się P o . -—  
U nas jest mnóstwo P o - r z e c z e k .

Żadna wygrana w karty nie może bydź praw ą: bó » 
tylko le w a  wygrywa. .

O b o r a - n i e  pola korzyść przynosi. K tóź-więc u- - 
żyteczniejszy? rolnik, czy pasterz;'

Mróz z a p e w n e  kochankiem  ziemi, bo ją  wraz ś c i-  - 
ska ,  jak  się tylko ukaże.

Z miast p o l s k i c h  Brody naj więcej potrzebow ałby .
powinny cyrulików.


